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W iedeń, 13. g ru d n ia . FFżewer- 
zeituny  d z is ie jsza  o g ła sza  p o stanow ien ie  
ce sa rsk ie , z 10. g ru d p ia , z a w ie ra ją ce  
san k c ję  c e sa rsk ą  u ch w ały  d e leg a c ji, co 
do d o d a tk o w y c h  k re d y tó w  n a  w yda tk i 
w o jsk o w e 7; r. 1 8 6 8 ,  1869 .

1 ' e s z t  12 . g ru d n ia . W  w ę g ie r
sk ie j 'd e le g a c ji h r. A p p o n y i in te rp e lu je  
m in is tra  w ojny w  im ien iu  p o d k o m ite tu  
w o jsk o w eg o , czy  chce złożyć o św ia d 
czen ie  , ja k  dalece  g o to w o ść  a rm ii p rz y - 
zw olonem i ju ż  kw otam i o s ią g n ię tą  zo 
s t a ł , lu b  te ż  o s iag n  ę tą  b y ć  możo p rz y 
zw olen iem  k w o t no *o z a żąd a n y ch  ?

D alej w zy w a m in is tra , a b y  ra c z y ł 
d e leg a c ji d ać  sp o so b n o ść  p rz e k o n a n ia  
się  o ja k o śc i i ilo ic i ro z m a ity c h  za 
pasów .

L w ów  d. 13. grudnia.
Dla czego biuletyn pruski nie podał 

miejscowości, gdzie stoczona była dnia 10. 
bm. bitwa na prawym brzegu Loary między 
trzem a korpusami francuskiemi a armią Me
klemburga, wyjaśniają teraz późniejsze wia
domości, podające skałki tej bitwy." Bitwę 
przegrał fatalnie dziki Meklemburg, i cofnąć 
się musiał jak  najspieszniej, ażeby jego a r
mia nie d >stała się do niewoli. Jak  spieszny 
był ten odwrót od Beaogency, dowodzi oko
liczność, że jnż dnia 11. bm. korpus jenerała 
Tanua wrócił do Orleanu, więc dwa dni 
marszu (6 mil) zrobił w jednym dniu! T ele
gram  monachijski krótko o skutkach bitwy 
z 10. bm się wyraża. Podawszy wiadomość 
o bitwach z dnia 7., 8. i 9. bm. z oficjalnem 
po każdej b itw ie: zuriickgewiesen, nie wspo
mina nic o całodziennej bitwie 10. bm., lecz 
kończy lakonicznie: „Dnia 11. bm. korpus
nasz wszedł na załogę do Orleanu!" Jak  za 
częli codziennie od 7 do 10. bm. Meklem 
burg i T^nn odpierać Francuzów, tak w koń
cu znaleźli się o 6 md w tyle, tj. w Orlea
nie. To wystarcza do zorjentowania się w 
biuletynach pruskich.

Korespondent z Wersalu do starej, ar y- 
pruskiej Prosny wiedeńskiej donosił dnia 8. 
bm., iż tylko jeden jenerał Moltke objął od 
razu ealą doniosłość wypadków p d Orlea
nem, zrozumiał, że cała arm ia nadloarska 
jest zniszczona i dla tego wezwał jenerała 
Trochu, aby się o tern przekonał, że armia 
ta  nie istnieje. A gdy jenerał Trochu odmo
wną dał odpowiedź, wysłał znowu jenerał 
Moltke nowego parlam entarza, ażeby Trochu 
dla przekonania wy słał jeduego z swoich ofi 
cerów, jeżeli sam z przepustki korzystać nie 
chce. Gdy i na to wezwanie jenerał Trochu 
krótkiem „nie“ odpowiedział, natenczas wy
słał Moltke podpułkownika swego sztabu 
Verdi, z wezwaniem do kapitulacji Paryża, 
inaczej Moltke każe w przeciągu trzech dni 
bombardować Paryż, I  na to wezwanie jene
rał Trochn krótkiem „nie“ odpowiedział d.
8. bm. Od tego czasu minęło jnż dni 4, ale 
Prusacy bombardowania nie rozpoczęli, a 
chcąc się wytlómaczyć 8 góry z tej zwłoki

koniecznej, puścili telegrafem wiadomość, że 
dla tego nie bombardują jeszcze, bo Gam 
betta rozpoczął nowe rokowania o zawiesze
nie broni. Gdy tej wiadomości zaprzoczono 
ze strony francuskiej, to Prusacy znowu w y
jaśniają, iż wprawdzie Gambetta sam nie roz
począł rokowań, ale p< średnio dal do zrozu
mienia gabinetowi angielskiem u, że jeżeli 
pragnie zebrania konferencji londyńskiej, to 
pierwej powinienby się postarać o zawiesze
nie broni między Prusami a Francją, bo ty l
ko tym  sposobem może przyjść we Francji 
rząd regalarny do steru, który jedynie m o
że w imienin Francji wziąć ndzial w kon
ferencji.

Już to coraz silniej objawia się w głó
wnej kwaterze praskiej chęć gojąca zakoń
czenia wojny. Wszystkie korespondencje od 
wojskowych i korespondentów niemieckich 
podnoszą, że w wojsku od wyższych ofice
rów aż do szeregowca panuje wielkie znie
chęcenie. Klęski ogromne podczas wycieczek 
paryskich, zniechęciły jeszcze więcej wojsko. 
W pruskiej armii nadloarskiej, pomimo nad
zwyczajnych zdzierstw rekwizycjao i całej o- 
kol cy, panuje brak żywności, głód formalny. 
Usposobienie to oddziaływa i na główną kwa
terę. Jaź obecnie zachwiany ma być pan Bis- 
mark w niepohamowanej żądzy zaboru Lo
taryngii i Alzacji. Lecz przychylać się ma 
do łagodniejszych warunków pokojowych 
Wytoczenie sprawy księstwa Luksemburskie
go jest dowodem tej zmiany. Jeżli nie mo
żna zabrać Lotaryngii i Alzacji, to przynaj 
mniej zabierzmy co można, gdzie nie zpaj- 
dziemy oporu żadnego, zabierzmy Luksem- 
burg8kie. Oto logika pana Bismarka, która 
spowodowała, iż wypowiedział zerwanie tra
ktatu londyńskiego o neutralności Lukscm- 
bnrga i rozpoczął rokowania w Hadze o od
stąpienie tego księstwa Prusom Wprawdzie 
pruskie telegramy d. noszą, że Anglia na za
bór Luksemburga się zgadzać ma, jednako
wo nie bardzo wierzyć można tym wiadomo
ściom, gdyż po zaborze Luksemburga i neu
tralność Belgii byłaby zagrożoną Sama 
wieść o tym zamierzonym zaborze wywojąłą 
w Brnkselli wielką konsternację.

KORESPONDENCJE G O T !  NARODOWEJ
G en ew a  d. 10. grudnia.

Prnsy znajdują się w szczególnem poło
żeniu antagonisty, który nie ma przed sobą 
nikogo, z kim mógłby zawrzeć pokój na ja 
kichkolwiek warunkach. Tego kogokolwiek 
potrzeba jeszcze stworzyć, a bez sw< bodnyeh 
wyborów dopiąć tego niepodobna. Prusy po
wiadają, że im potrzebue są gwarancje prze 
ciwko przyszłym napadom Francji; lecz któż 
może dziś we Francji dać mi te gwarancje? 
Nikt. Dopuśćmy, że Prusacy wezmą Paryż, 
kogo oni tam znajdą? Kilkn członków tym 
czasowego rządu, którzy będąc wolnymi, nie 
mają mandatu traktować w imie narodu, a 
tem mniej gdy się dostaną w niewolę. 
Dajmy, że P arjż  już wzdęty, Prusacy pój
dą do Tours i zabiorą resztę członków 
rządu tymczasowego. A następnie? Stan 
rzeczy w niczem s>ę nie zmienia. P ru
sacy mogą zająć Lyon, Marsylię, Bordeanx, 
lecz i tam nie znajdą nikogo, z kim by mo
gli ułożyć warunki pokoju, bo niema osoby,
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która by miała prawo do tego W takiem 
położeniu, jedynem  w historji, niema innego 
środka, jak żeby Prusacy sami „starali się, 
żeby przeciwnik obrał delegatów, którzyby 
mogli mówić w jego imienin. Rząd niniej
szy nie posiada tfgo  prawa, kraj uznał go, 
potwierdził milczeniem w misji obrony oj 
czyzny, lecz nic więcej, a tu potrzeba regu
larnej organizacji władzy, której podpis obo
wiązuje więcej jak obietnice kilkn osób, nie 
mających żadnego na to raandatn.

Pruscy mężowie stanu widzą to jasno i 
spodziewają się usunąć tę niedogodność w 
dwojaki sposób, zważając na to, czy n ie
przyjaciel fiędzie zupełaie bezsilny, krwią 
ziany i zw ązany, lnb jeszcze będzie posia
dać jakiekolwiek środki do obrony, których 
mu wytrącić z rąk  niepodobna. ;W pierwszym 
razie Prusacy będą wymagać ziesienia rze- 
czypospolitej, która może być złym przy
kładem dla narodu, który ma otrzymać św ie
żo upieczonego cesar/a; Bonaparte, Orleano 
wie, Borbomwie, sr, pod ręką więc można 
będzie zmusić Francję przyjąć kogokolwiek, 
który będzie więcej na rękę Bismarkowi, a 
więc najmniej dogodnym dla Francji. W dru
gim razie Prusy mają nadzieję zająwszy 
większą część kraju, rozkazać wybrać przed 
stawicieli narodu, z którymi zawrą trak ta t 
pokojowy, na najuciążliwszych warunkach.

Czy to jest rozwiązaniem tych trudno 
śei, które utworzyła wojna? W ątpimy. I czy 
to ochroni Niemcy od: sprawiedliwej chęci 
odwetu ze strony Francji,, także wątpimy, 
jak  wątpią Niemcy; na ich czele Bismark. 
Lecz jak  skończyć, gdy się Prnsy nie zga 
dzały na pokój po S tdan ie?  Zgnieóć czter- 
dziestomilionowego narodu niepodobna, bo toby 
przeciągnęło wojnę do nieskończoności. Zmusić 
reprezentację kraju do ustąpienia Niemcom 
dwóch pro wiucyj, które ich nienawidzą, które są 
do kości franeuzkiemi, także niepodobna, bo je 
szcze Francja nie upadła tak nizko, żeby jej 
reprezentanci podpisali rozbiór kraju. Czu
ją  to obydwie strony i już są głosy we 
Francji, które się zgadzają dla osiągnięcia 
stałego pokoju, na zburzenie fortec na wscho
dniej granicy Francji i na zneutralizowanie 
Alzacji i części Lotaryngii, na którą Niem
cy ostrzą zęby, oddając je pod protekcją 
wszystkich mocarstw Europy. Nam się zda
je, że to jest ieden z najlepszych środków 
wyjścia z kłopotu, w którym się znajdują 
obie strony. Alzacja będzie oderwaną od 
Francji, nie sta ąc się niemieckim krajem, a 
luduość jej nie będzie oddaną Prusakom jatt. 
stado baranów, mimo jej woli.

Zachodzi tu inne pytanie, czy Alzacja 
znajduje się w warunkach, przy których 
może istnieć jako państwo niezależne, bo 
mu braknie,’ jak sądzą, narodowości i b ra
knie siły. ’ Na pierwsze odpowiemy, że 
istnieje narodowość alzacka, mocno różniąca 
się od Franouzów, a jeszcze więcej cd Niem
ców. Alzacja wciągu wielu wieków prowadzi
ła  życie niezależne i pełne swobody. Sztrasburg 
Młilhuza, były rzecz.pospolitemi zupełnie ta- 
kiemi, jakiem były kantony Szwajcarji. 
Sztrasburg posyłał wojską swoje na pomoc 
Szwajcarji w walce jej z Karolem Śmiałym; 
Alzacja ma swoje piśmiennictwo pośrednie 
między francuskiem i niemieckiem, będąc jak 
by miejscem Łamiany pojęć i odkryć. Dla 
czegożby kraj ten nie mógł i na przyszłość
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oJgrywao podoDnej rou , zostając rzeczpospo
litą, jaką był do Ludwika XIV., bo związek 
jego z Niemcami nie miał inaej podstawy, 
jak  protekcję cesarzów aiemioCKich.

To swobodne państwo będzie małem 
państwem, lecz nie jest to żadną przeszkodą 
dla spełnienia swej roli. Alzacja między Re
nem i Wogezami, jest daleko lepiej ograni
czoną i łatwiejszą do obrony jak  Belgia. A l
zacja posiada ludność bitną, czego dowiodła 
po wszystkie czasy, a szczególnie w toczącej 
się wojnie; cnarakter ludności, olyczaje jej, 
pociąg do swobodnego życia, do samorządu 
umiarkowanie w politycznych tendencjach, 
robi ją  nadzwyczajnie zdolną do niezależnego 
życia. Sztrasóurg stał się fortecą, i stracił 
ten charaKter wybitny, który miał dawniej, 
lecz MUlhuza, Kolmar, zachowały tyle z 
przeszłości i tak umiały uchylić centralisty
czne zacncianM francuskiego rządu, że do 
dziś dnia w miastach tych żyje się jau w 
Szwajcarji.

Jest to, zdaje się, jedyne rozwiązanie 
kiwawej wojny, która się toczy, jeżeli Eu
ropa chce trwałego pokoju. Alzacja na za
chodzie, Polska na wschodzie odgraniczą na 
zawsze wojenne zachcianki v ielkich mocarstw 
Europy, i dudzq, jej pokój i możność postępu 
i swobodnego rozwoju na pizyszłość.

Ostatnie wiadumości.
Kiedy traktowano w delegacjach sp ra 

wę podwyższenia pcnsyj pułkowników, dr 
Giskra oponował temu zapalczywie. „Jak  to 
może być, zawołał z indyguacji aby pul 
kownik brał 2.50U złr. pensji jeżeli mini- 
stiowi płacą tylko 4000 złr. em erytury!"

—  Und wie lange Jiaben Sie gedienf  ?  

zapytał ktoś z jego kolegów.
Z Austrji gradem sypią się petycje do 

delegacyj, aby nie przyzwolono na forty- 
fikowanie linii Anizy — przeciwko niemie
ckim braciom.

W piątek odbędzie się plenarne posie
dzenie delegacyj wspólnych, na którern rząd 
przedłoży żądanie udzieleua mu upoważnić 
uia budżetowego na dwa miesiące. W sobo
tę odroczone zostaną delegacje na ferje 
świąteczne aż do 8. stycznia.

Przy rozprawach budżetowych w dele
gacjach wspólnych w dyskusji nad w ydat
kam i na policję państwową postawił dr. 
G iskra pytanie hr Beustowi, czy przy spra
wozdaniach policyjnych o usposobieniu lu
dności zawsze jeszcze nicowane są pospolite 
plotki miejskie i familijne jak dawniej, czy 
też rzecz ta prowadzona jest inną — godniej
szą metodą. Komisarze rządowi odpowie
dzieli tak wymijająco, źe nie można było z 
i#h oświadczeń odgadnąć, czy zajmuje się
c. k. policja von Amlswegen prywatnemi 
plotkami, czy nie ?

Do lagblattu  telegrafują z Berlina, iż 
dlatego zaniechali Prusacy bombardowania 
Paryża, żo porobili zanadto straszliwe przy
gotowania do tego tak, że 48 godzin wystar
czyłoby do zmuszeniu Paryża do kapitulacji. 
Gdy jednak okazały się jakieś propozycje 
pokojowe, (co nawiasem powiedziawszy jest 
wierutną nieprawdą) więc zaniechali Prusacy 
bombardowania. Czy może z litości?...

Korespondenci niemieckich pism donoszą, 
iż już nawet żołnierzom niemieckim obrzydł 
okrutny sposób prowadzenia wejny przez pru
skich dowódzców. Ciągłe egzekucje na śmierć 
niewinnych ludzi, w jkonywane za wyrokami 
sądów wojennych en masse, palenic wsi . 
m iast rozbudziło wreszcie ludzkie uczucie w 
rozbestwionem żołdactwie nienneckiem i sar- 
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kanie na to okrucieństwo, staje się e«raz gło 
śniejszem. ' ^

W ogólności p.zyjęła ludność Niemiec 
wskrzeszenie instytucji cesarstwa bardzo o- 

= bojętnie — dziennikarskie artykuły o tym 
przedmiocie są naciągane, i często z ironią 
napisane, co się zaś tyczy Saksonii, W irtem 
bergii a szczególnie BawarjL to ludność tych 
kiajów poczytuje wyniesienie RohenzoPerna 
na godność cesarza Niemiec po prostu za k lę
skę narodową —  ńie cieszą się tem IStiemcy, 
ale cmucą. Tryum fują tylke Hohcnzollerny i 
ci, co przy ich ogniu chcą upiec swoją 
p’eczenię.

Wiadomo z jak im , hal sem wystąpił 
przeciwko Gambech E ei^ try  za odebianic 
mu dowództwa nad armią bretoóską. Gam- 
betta nic nie odpowiedział na jego zarzuty, 
lecz natomiast wysłał inspektora finansowe
go do obozu pod Conlie. aby zbadać jak  Ke- 
ratry gospodarował z powierzonemi mu pie
niądzmi Podobnoś Gambetta ma w tym 
względzie jakieś podejrzenie na Keratryego

Z Rennes piszą dc Dayly News pod d. 
5 bm., że pomimo wyruszenia na linię bojo 
wą dawnej armii Keratryego, w obozie pod 
Conlie znajduje się ciągle 1Ó0.000 mobilów. 
Inźynierja buduje tam ogromne fortyfikacje, 
t j k, iż pomieniony obóz stanie się punktem 
oparcia do opcracyj' wcjskowycn w celu o- 
brony znacznej bardzo części zachodniej 
Francji. Wojska francuzkie, które dotychczas 
Oiganizował Gambetta w obozie pod Cher- 
bourgiem mają wkrótce wyruszyć na plac 
waiki. Nominacje instruktorów* dla wszysl 
kich obozów formacyjnych na 1 300.000 lu
dzi są już publikowaue w dziennika urzędo
wym rzeczypospolitej franenzkiej.

Niemcy jak  rozł żyli w locie wziętych 
w niewolę Francuzów pod namiotami, iak 
dotychczas nie bardzo im się spieszy z u- 
mieszczeniem tych biedaych ludzi w jakiem  
lepszem scLronieniu. Posenet Ztg. donosi, iż 
w poznańskiej twierdzy zdarzają się wypad
ki że nieszczęśni jeńcy zamarzają na śmierć 
na noclegach pod namiotami

Faktyczny dyktator Francji, Gambetta, 
nie bardzo sympatyzuje z ślam azarną dy 
plomacją adgielską. To też Times, gdzie 
może, tam mu przypnie ła tkę za to, że on 
tak mało respektuje rozsądne, m ądre  i roz
tropne rady tych, co życzą Francji dobrze. 
Lecz ku uajwiększemu utrapieniu organu 
geldhabów angielskich, Gambetta w odmien
ny trochę sposób „życzy dobrze Francji." 
W jednym z ostataich numerów wołają Times ,  

którym się zdaje, że skonfiskowały wszelką 
mądrość polityuzną świata, ,.ieźcli istotnie 
hasło narodu francuskiego: „W alka do o-
statniej kropli krwi" jest powszechne, to 
nie wiadomo ezy ono jest równie głębokie." 
Przyjazny Francji Observer drwi z tych wy
nurzeń gniewu Timeta, a Gambetta nie drwi z 
nieb zapewne z tego mianowicie powodu, że bez 
wątpienia nie czyta wysokopoważnego dzien
nika londyńskiego, nad którego mądro
ścią tylko Prusacy nie mogą dość nauno 
sić s’ę

Z Sztrassburga donoszą pod dniem 9. 
bm., iż franktirerzy popsuli linią kolei że
laznej Chaumont-Chatillon na tyłach Werde- 
ra. Telegrafy pozrywane tikże.

Prusacy zarzucili już raz oblężeniu 
Pfalzburga i Bietsch straciwszy nadzieję, 
aby mogli zdobyć te skaliste twierdze. Te
raz mają jednak nanowc rozpocząć ich bom
bardowanie. Pod Bclfortem bardzo żle po
wodzi się Niemcom. Francuzi wykonują cią 
glc szczęśliwe wycieczki i psują im ich ro 
boty oblężnicze. Najlepszym dowodem togo, j 
iż tam Niemcom się nie szczęści jest ta  o- i

* * * *  "  —  .  .  m ih
koliezność, mc me „Zpouunaj^ mgdy u 
oblężeniu Belf>rtu

Król pruski spuścił z tonu. Przed dwo
ma tygodniami kazał wysyłać już bagaże 
z Wersalu, mając zamiar „zaraz po odbyciu 
tryumfalnego wjazdu do Paryża wracać do 
Berlina." Lecz teraz namyślił się jakoś ina
czej — postanowił pozostać przez święta we 
Francji, lecz niestety tylko — w Wersalu I

Telegramy „Gaz. Narodowej."
dnia 13. grudnia Hr. 

Bism ark notyfikował mocarstwom, k tó
re zagwarantowały neutralność L u 
ks rnburga w ugodzie londyńskiej z 
r. 1807, : / Prusy nie uznają, już na
dal neutralności tego kiaju. Prusy  
zaw iązały już rokowania z Holandją 
o' odstąpienie im Luksemburga w 
dobry sposób,

W i ę c l c i l  duia 13. grudnia. Naj
znakomitsze dzienniki tutejsze w ystępu
ją w dzisiejszem  porannem wydaniu w 
sposób jak najenergiczm ejszy przeciwko 
postępowaniu Pius wobec Luksem bur
ga- Neue freie .. Presse odpiera wszel
kie podawane przez Bi„marka za po 
wód napaści na Luksemburg zarzuty 
przeciwko lojalności rządu luk3emburg- 
sk iego  i piętnuje politykę pruską w 
tej kw estji jako pospolitą  zuchwałość. 
Tagespresse wzyw a m ocarstwa, podpisa
ne na traktacie, gwarantującym  neu 
tralnośó Luksem burga, aby wspólnie 
powstały przeciwko postępywaniu Prus, 
szydzącemu z wszelkich praw traKta- 
towych.

iS c iM ir . d. 13. grudnia. W ysy
łają ztąd ncwe w ielkie transporta  
wojsk do Francji

Koronacja W ilhelma na cesarza  
niem ieckiego ma odbyć się w B er
linie.

d. 12. grudnia (urzę
dowe). Po. czterodniowych zwycięzkich  
zawsze - walkach koło Beąugency, cho
ciaż przy wielkiej przewadze nieprzy
jaciela nie zyskano znacznego terenu, 
nagle niprzyjaciel niespodzianie odszedł 
(abzog) ku Blois i Tours.

Ostrzeliwanie fortecy Montmedy 
rozpoczęło się. Przed fortecą La Fere 
(wziętą dawniej przez Prusaków ) poja
w iły się oddziały nieprzyjacielskie. 
Pfalzburg kapitulował 12- bm.

Cena jednego egzemplarza 3  cni

Właściciel, wydawca i odj owi dzialny redaktor: Jan Dobrzański. Z drukami Jkrajowej M. F. Poremby


